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każ^y następny raz po 
12T>.; drobne ogłoszenia po 

h. od wyrazu (minhnum 
60 h.). Nadesłane za wioną 
petit 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6-—. Za­
łączniki K 20- — za tysiąs.

Ortoszonin przyjmuje tylko 
Biuro dzienników i ogło- 

----- szeń Maryana Hupczyca 
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ProblEm sejmowej eeforay w^uorczej w świetle statystj&i ilościowej i poiiithowej. 
’ ” ’ Stefczyka, posła na Sejm, wydana nakładem Rady Narodowej.

Z ogółu ruskiej ludności mieszka tylko ’ 
2'4% (75.551 osób) w Galicyi zachodniej, a 
97’67. (3,132.233 osób) w Galicyi wscho­
dniej.

6. Galicya zachodnia jest prawie je­
dnolitą pod względem narodowym i religij­
nym, albowiem 967# stanowią tu Polacy a 
88’57# rzym&ko-katolicy.

Galicya wschodnia ma ludność mię- 
szaną silnie pod względem narodowym i re­
ligijnym, albowiem na 58’97# Rusinów jest 
39’8% Polaków a na 61’77# greko-katolików 
jest 25’37# rzymsko-katolików i 12’47# izrae­
litów.

Przyrost procentowy ludności polskiej i lu­
dności rzymsko-katolickiej w porównaniu do 
innych narodowości i wyznań jest w Gali­
cyi wschodniej nawet silniejszy, niż prze­
ciętnie w kraju lub w Galicyi zachodniej, al­
bowiem w ciągu ostatnich 30 lat wzrósł pro­
cent Polaków w Galicyi wschodniej z 29*17# 
na 39.87# a rzymsko-katolików z 22’17# na 
25’37o, podczas gdy procent Rusinów spadł 
z 64’67# na 58’97# a greko-katolików z 64’47# 
na 6f77».

Broszura dra Franciszka

II.
Rio mogąc rozpatrywać szczegółowo żmu­

dnych, z wielką pracowitością przeprowadzo­
nych dociekań i porównań cyfrowych dra 
Stefczyka, poprzestaniemy na przytoczeniu 
z broszury jego

rśsume i konkluzyj.
Te wyniki badań dra Stefczyka są nad­

zwyczaj ważne i należy je dobrze sobie za­
pamiętać i mieć jo zawsze przed oczami, ile­
kroć jest mowa o stosunkach galicyjskich 
i rokowaniach z Rusinami. Dr Stefczyk 
pisze:

1. W ciągu ostatniego trzydziestolecia (1880 
do 1910) ludność Galicyi wzrosła prawie do­
kładnie z 6 na 8 milionów mieszkańców 
czyli o 33%; podatki bezpośrednie wzrosły 
z 20 na 34 miliony koron czyli o 70%.

2. Z ogółu ludności krajowej (7,984.149) 
stanowią Rusini 2/5 części (3,207.784 osób, 
czyli 40.2%). Polacy blisko 3/5 części 
(4,675.612 osób czyli 58.6%) a na inne dro­
bne narodowości (głównie Niemców) przypa­
da tylko 100.753 osób czyli 1'2%.

Rusini płaca przytem mniej, niż 1/5 część 
t. j. tylko 18’37# (K. 6,278.810) a Polacy 
(i i.) więcej, niż 4/5 części czyli 8!’7% 
(28,066.951 K.) z całej sumy opłacanych w 
kraju bezpośrednich podatków.

3. Polacy wykazują w ostatniem 30-to 
leciu stały procentowy przyrost w sto­
sunku do innych narodowości w kraju 
(z 51’5% na 58’67#), natomiast Rusini i Niem­
cy procentowy ubytek, pierwsi z 43’0% na 
40 2% a drudzy z 5'4% na 1'1%.

Równocześnie wzrasta procentowo ilość 
rzymsko-katolików (z 45'4% na 46*5%) a co­
fa się ilość greko-katołików z 42'3% na 
42'1% i ewangelików z 0’7% na 0'5%.

Najsilniejsze zmiany w obu tych kierun­
kach dokonały się w ostatniem dziesięcio­
leciu.

4. Trzecia część (33’4°/#) ludności krajo­
wej mieszka w Galicyi zachodniej a ’/» części 
(66’60/*) w Galicyi wchodniej; podatków pła­
ci jednak Galicya zachodnia nieco mniej, niż 
’/s część. (32'07») a Galicya wschodnia nieco 
więcej, niż */• części (68'0%). Gęstość zalu­
dnienia jest w Galicyi zachodniej znaczniej­
szą (116 głów na 1 kim’), aniżeli w Galicyi 
wschodniej (96 głów na i klm«); przeciętnie 
jednak płaci zachodnio-galicyjski mieszkaniec 
nieco mnioj podatków (4’09 K. na głowę), 
aniżeli mieszkaniec wschodnio-galicyjski (4’41 
K na głowę). Wpływa na to jednak głównie 
wielka siła podatkowa miasta Lwowa.

5. Z, ogółu ludności polskiej mieszka 
tylko 54-8% (2,560.820 osób) w Galicyi za­
chodniej a 45’2% (2,114.792 osób) w Galicyi 
wschodniej.

Fabryczny skład
Kufrów, Waliz, Toreb, Ne
ceserów i Torebek damsk. ANASTAZY FRONCZ

------------- ———   KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 17.

70 żołnierzy zamiast dwojga dzieci.

__ (Opis wewnątrz nnmeni.)

Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciarie. Wóalki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne. Kasety Iz Przybora­
mi do paznogei. Wszystkie towary po cenąch bez konku* 

rencyi poleca

7. Mimo przewagi liczebnej płacą Rus?- 
ni wschodnio-galicyjscy blisko 3 ra­
zy mniej podatków, niż wschodnio, 
galicyjscy Polacy (i i.), dokładnie bowiem 
przypada na pierwszych 26’27# a Da drugich 
7387# z całej sumy podatków, opłacanych 
we wschodniej części kraju.

8. Siła, podatkowa społecznych warstw lu­
dności, względnie kuryj sejmowych, zmieniła 
się bardzo znacznie w ciągu ostatnich lat 
50-u. Mianowicie zaś suma podatków o- 
płacanych przez kuryę gmin wiej­
skich z górą podwoiła się (z 7 na 
14% miliona K.) a w kuryi miejskiej 
wzrosła przeszło 3 razy (z 1’8 na 15'4 
milionów K.), natomiast u większej własno­
ści objawiło się w ostatnich czasach cofanie 
się nawet w sumie opłacanych podatków, któ­
ra wzrosła w ciągu całego pięćdziesięciolecia 
o połowę, t j. z 3 na niespełna 4% mil. K.

Wskutek tych zmian przeobraził się cał­
kiem stosunek między siłą podatkową tychże 
warstw społecznych (kuryi) albowiem udział 
większej własności w opłacanych 
podatkach spadł z 25 6% na 12’7% a
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udział gmin wiejskich spadł z 60 0% na 
42'4%, natomiast podniósł się udział 
gmin kuryi miejskiej z 14'47* na 
44'97*.

9. W knryi większej własności 
przypada na Rusinów tak co do ilości wła­
ścicieli jak i co do sumy opłacanych przez 
nich podatków mniej, niż 27* (nieco po­
nad 17«).

10. W kuryi gmin miejskich stano­
wią Rnsini liczebnie mniej, niż */w część 
(9'57*), a płacą podatków tylko 3'47* (mało 
ponad Vso część).

Także w samej Galicyi wschodniej stano­
wią Rusini w kuryi miejskiej liczebnie tylko 
14'77* a płacą podatków 4'77*.

11. Niezwykle wybitne miejsce zajmują w 
kuryi miejskiej miasta Lwów i Kraków, 
ich ludność bowiem (razem 342.268 miesz­
kańców) stanowi 41'27* całej ludności 
wszystkich 25 miast kuryal. a pła­
ci 70'47* wszystkich podatków bezpośre­
dnich, przez kuryę miejską uiszczanych.

12. W kuryi gmin wiejskich stano­
wią Rusini mniejszość tak liczebną, 
jak i co do opłacanych podatków; 
ilościowo bowiem przypada na Rusinów w 
tej knryi 43'77* a na Polaków 55'47* (ró­
żnica o 8'37»), podatków zaś płacą w tej 
kuryi Rusini tylko 38'97* a Polacy (i i.) 
61'17* różnica o 22'27*. Dok, nasi.

Przed zmianami w gabinecie 
hr. Stiirgkha?

Stosunki w Kole polskiem.
Praga, 22 sierpnia.

„Union" ogłasza rozmowę z jednym 
z naczelnych polskich polityków o h o r o- 
skopach kampanii jesienej. Oświad­
czył on między innemi, że byłoby błędem li­
czyć na to, iż doprowadzenie do skutku ugo­
dy niemiecko czeskiej da sposobność do zmian 
w gabinecie. Polityczna zmiana gabinetu mu­
si mieć inne przyczyny. Jeżeli zaś chodzi o 
zmianę w gabinecie z powodów osobi­
stych, kwestya ta rozstrzyganą będzie do­
piero wtedy, gdy hr. Stiirgkh będzie mógł 
oświadczyć, czy ze względu na stan swego 
zdrowia może pozostać w gabinecie, czy nie. 
Hr. Sturgkh tak, jak przedtem, cieszy się naj- 
większem zaufaniem Korony. Na nowo obsa­
dzone będzie ninisterstwo rolnictwa po śmier­
ci Brafa; kandydatami do tej teki są Czesi: 
profesor uniwersytetu dr Horacek i poseł dr 
Viskovsky. Jest też prawdopodobne, że mini­
ster handlu ROssler ze względu na zdro­
wie poda się do dymisyi.

Na pytanie, czy i ministrowie pol­
scy pozostaną w gabinecie, odparł 
ów polityk:

„Nie mogę zaprzeczyć, że stosunki w 
Kole polskiem nie zmieniły się wprost 
na korzyść obu polskich ministrów. 
Okaże się wkr ótce, czy ministowie 
Zaleski i Długosz mają jeszcze tyle 
zaufania w Kole polskiem, że mogą po­
zostać nadal w gabinecie".

ludowe; a reforma wyborcza.
Wiedeń, 22 sierpnia.

Poseł Stapiński, który bawi obe­
cnie w Wiedniu, odbył we wtorek długą 
konferencyę z ministrem Długoszem i 
prezesem Leo. Przedmiotem narad była głó­
wnie sprawa sejmowej reformy wyborczej. 
Pos. Stapiński przedstawił stanowisko ludow­
ców w tej sprawie i zaznaczył, że stron­
nictwo ludowe oświadcza się naj- 
energiczniej za przeprowadzfr 

M-lSlwĆnilriBrBlItll jak: ornaty> kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz arty-
llfllUUIkjIiuZiJ kuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach: ■= —

skład przyborów -HDH5TnHTY HITHOWSHI MUS 
i szat kościelnych. _ Kraków, Rynek gł., Unia A-B L. 46|G;

niem reformy wyborczej, a od rezul­
tatu konferencyi wrześniowych w tej kwe- 
syi czyni zależną dalszą swoją taktykę.

Sprawa podoficerów dłużej shiżątjych.
Dwuletnia służba wojskowa, jak już "kil­

kakrotnie o tem pisaliśmy, wiąże się ściśle 
z kwestyą podoficerów dłużą służących. Za­
rząd armii musi obecnie zapewnić sobie o 
wiele większą ilość podoficerów tej katego- 
ryi, a cel ten osięgnąć jedynie można przez 
zapewnienie takich korzyści materyalnych 
podoficerom, aby ich nakłonić do służenia po 
za ustawowy okres. Rząd wniósł już odno­
śny projekt nowej „ustawy podoficerskiej" 
do parlamentu, wobec jednak niewyklarowa- 
nych stosunków w Izbie niewiadomo, kiedy 
projekt stanie się ustawą obowiązującą.

Celem częściowego zaradzenia złemu a w 
pierwszym rzędzie celem zatrzymania pewnej 
liczby podoficerów, których służba trzechle­
tnia obecnie się kończy, wydało ministerstwo 
wojny w ramach istniejących przepisów roz­
porządzenie, które zapewnia podoficerom pe­
wne ulgi w służbie i dalsze korzyści matę- 
ryalne.

Przedewszystkiem żołd wszystkich pod­
oficerów będzie podwyższony, niewiadomo je­
dnak jeszcze o He. (Dotychczas żołd dzienny 
jest następujący: szeregowiec pobiera 12 h., 
frajter 20 h., kapral 24 h., plutonowy 40 h. 
a sierżant 75 h.). Nadto zaś wszyscy dłużej 
służący podoficerzy od 6 roku służby uzy­
skają podwyżkę premii służbowej 
(Dienstesprdmie). Podwyżka ta będzie wyno­
sić 60 kor. rocznie. Premie służbowe będą 
od 1 stycznia 1913 r. wypłacane miesięcznie 
z góry, podczas gdy dotąd były wypłacane 
z dołu. Dnia 1 stycznia 1913 r. otrzymają 
zatem wszyscy dłużej służący podoficerowie 
podwójną premię. Nadto w każdym pułku 
będzie podwyższona liczba małżeństw pod­
oficerskich I klasy, które, jak wiadomo, o- 
trzymują za darmo stosowne mieszkania 
w koszarach, względnie ekwiwalent w go­
tówce na mieszkanie. Rodziny, mające wię­
cej dzieci, będą miały o jeden pokój więcej. 
Dla obarczonych rodziną będzie wprowadzo­
ny fundusz zapomogowy. Żony podczas po­
łogu będą otrzymywały zapomogi. Podczas 
marszu i ćwiczeń sierżanci pobierać będą 
tytułem Marschzulagi 30 hal. zamiast dotych­
czasowych 10 haL

„BDmha“ w Zawierciu.
(Korespondencya, własna „Nowinu).

Częstochowa, 21 sierpnia.
Policya w Zawierciu ogłosiła, że w pobli­

żu jednej z fabryk znaleziono bombę. Wia­
domość ta się przedostała do pism warszaw­
skich. Drobny to byłby na pozór fakt, tem- 
bardziej obecnie w dobie tak wielkiego roz- 
pasania sie bandytyzmu w okolicach Często­
chowy, jednakże świadczy on wymownie o 
sprawności policyi moskiewskiej. Otóż w 
świetle faktycznego stanu rzeczy znalezienie 
„bomby" przedstawia się w następujący spo­
sób.

Obchodząc zabudowania fabryczne „Tow. 
akcyjnego w Zawierciu", stróż nocny zau­
ważył pod płotem jakiś przedmiot okrągły, 
zawinięty w papier. Przypuszczając, że to 
bomba, dał znać policyi. W dwie godziny 
przybył na miejsce bawiący w Zawferciu 
komisarz z Częstochowy w otoczeniu 24 stra­
żników. Cała ta wyprawa po bombę zatrzy- 
mała się o kilkadziesiąt kroków od »niebez- 
piecznego" przedmiotu i przez dłuższy cząg 

namyślano się, w jaki sposób zawładnąć ba­
nią z eksplodującą substancyą. Nikt z poli­
cyantów nie okazał się na tyle odważnym, 
aby podejść i wziąć bombę w ręce. Od cze­
góż jednak spryt policyjny? — musiał powie­
dzieć sobie pan komisarz z Częstochowy. I 
wnet kazał przynieść z fabryki ręczną si­
kawkę, by przez zalanie wodą unieszkodli­
wić bombę. Niestety mała sikawka sięgała 
zaledwie na kilkanaście kroków i mimo zna­
cznych wysiłków ze strony pompujących po­
licyantów woda nie dochodziła do bomby. 
Rozirytowany tem komisarz wpadł już na 
pomysł iście humorystyczny, bo oto zwrócił 
się do naczelnika straży ochotniczej z żąda­
niem przysłania sikawki od ognia. Nieba­
wem zajechała zaprzągnięta w parę koni ol­
brzymia sikawka z dwiema beczkami wody. 
Rozpoczęło się obfite zlewanie wodą bomby, 
które trwało według autentycznych informa­
cyi koło dwudziestu minut. Gdy bomła już 
tonęła w kałuży wody, a więc była już cał­
kowicie nieszkodliwa, wówczas sam pan ko­
misarz pierwszy podążył do niebezpiecznej 
kuli, by nią zawładnąć. Jakież było jednak 
zdumienie jego, gdy zamiast bomby wziął do 
ręki wydrążony kawon, wypchany 
kamieniami. Przyglądający się temu stra­
żacy poczęli się głośno śmiać. Nie stropił 
się tem wcale komisarz i głośno oświadczył, 
że to stanowczo musi być bomba, tylko „no­
wej zwodniczej" konstrukcyi. Tak samo 
brzmiał raport komisarza do naczelnika po­
wiatu, skąd już wiadomość , o „bombie" prze­
dostała się do prasy warszawskiej. s.

70 żołnierzy zamiast dwojga dzisci.
(Patrz ilustracyę na stronicy l ej).

O zabawnem ukaraniu kamienicznika do­
noszą pisma węgierskie z Szegedynu:

Kamienicznik ów był fanatycznym wro­
giem lokatorów, mających dzieci. Wynajął 
on w swej willi podmiejskiej mieszkanie pew­
nemu urzędnikowi, o którym me wiedział, 
że ma dzieci. To też gdy się okazało, że no­
wy lokator ma dwoje dzieci, kamienicznik 
czemprędzej mieszkanie mu wypowiedział. 
Nowy lokator, nie chcąc się narazić na po­
nowną przeprowadzkę, zrezygnował mimo za­
płaconego czynszu wogóle z mieszkania i 
wyszukał sobie gdzieindziej mieszkanie. Miesz­
kanie swoje w wspomnianej willi oddał je­
dnak do dyspozycyi miejsco wej komen­
dzie, która właśnie poszukiwała kwater dla 
większej ilości wojska, przybyłego do Szege­
dynu na manewry. Lokator był nawet na 
tyle uprzejmy, iż dozwolił na używanie ła­
zienki.

W mieszkaniu, obliczonem na rodzinę 
z kilku głów złożoną, zakwaterowała komen­
da 70 żołnierzy! To też właściciel willi, 
gdy się o tem dowiedział, omal nie zemdlał, 
zobaczywszy gospodarkę wojaków. Podwórko, 
na którem znajdowały się piękne rabaty 
kwiatowe, zawalone było piramidami z kara­
binów, a w kącie płonęło ognisko, przy któ­
rym w olbrzymim saganie gotował się gu­
lasz. Schludne pokoiki, wysłane słomą, roiły 
się od żołnierzy, Którzy gospodarowali tak 
jak u siebie w koszarach. Na ścianach wi- 
siały tornistry...

Oburzony do żywego kamienicznik pospie­
szył do komendy ze skargą na te „niesły­
chane stosunki". Oświadczył on nawet go­
towość zwrócenia całego czynszu, byle jego 
dom uwolniono od wojska, lecz w komendzie 
mu grzecznie dano do zrozumienia, że odno­
śnie do zapłaconego mieszkania panuje 
stara zasada: „Wolnoć Tomku w swoim 
domku!"
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Tak tedy kamienicznik poniósł dotkliwą 
nauczkę, — gdyż zamiast dwojga dzie­
ci, musiał znosić w swym domu 70 synów 
Marsa...

Mąż, żona i teść.
Kupiec galicyjski w opresyi Prusaka. 

Drohobycz, 20 lipca.
W tutejszym sądzie cywiluym a następnie 

w sądzie obwodowym w Samborze i w sądzie 
wyższym we Lwowie rozpatrywaną była bar­
dzo ciekawa sprawa. Pochodzący z Drohoby­
cza kupiec LOwenthaf, po ukończeniu służby 
wojskowej wyemigrował do Chin i dorobił 
się tam znacznego majątku, a to głównie na 
dostawach podczas powstania bokserów i 
skutkiem wygranej na loteryi.

Po powrocie z Chin przejeżdżał przez Ber­
lin, gdzie mu się tak podobało, że osiadł tam 
na stale i ożenił się z córką kupca Henryka 
Kossego. Wkrótce po ślubie zaczęły się a- 
wantury z teściem i żoną. Kosse nietylko, że 
nie wypłacił mu przyrzeczonego posagu, lecz 
w dodatku naciągnął Lbwenthala na 20.000 
marek i nie chciał mu zwrócić tej pożyczki. 
To tak go zirytowało, że na skutek zalece­
nia swego lekarza domowego udał się do sa- 
natoryum dla nerwowych w Schlachtensee 
pod Berlinem.

Na to tylko czekała czuła jego żona, któ­
ra umieścić go kazała na oddziale dla wa- 
ryatów i stamtąd dopiero na silne nalegania 
został po 6 tygodniach wypuszczony wbrew 
woli swojej małżonki. Odtąd zaczęły się u- 
trapienia Lbwenthala. Teść jego powołując 
się na to, że L. przez 6 tygodni przebywał 
na oddziale dla waryatów oświadczył, że 
zięć jego jest waryatem i że nie posiada ża­
dnych praw.

Liiwent.lialowa od kierownika zakładu w 
Scbfachtensee uzyskała świadectwo, na pod­
stawie którego uzyskała to, że L. postawio­
no pod kuratelę, a równocześnie położyła a- 
reszt na depozyta męża, ulokowane w dwóch 
bankach berlińskich. Rzecznik Lówenthala 
doprowadził jednak do unieważnienia kura­
teli nad L., który tymczasem czmychnął do 
Austryi szczególnie w tym celu, aby się u- 
wolnić od prześladowania ze strony teścia 
i żony. .

Zaledwie Loewenthal osiadł w Galicyi, żo­
na jego i tu poczyniła kroki o postawienie 
go pod kuratelę. Na skutek jej zabiegów 
banki berlińskie aż do zakończenia sprawy 
w sądzie nie chciały Loewenthalowi wydać 
jego depozytów, złożonych w Berlinie. W pro­
cesie, wytoczonym teściowi o zwrot pożyczo­
nych 20.000 marek zarzucił obrońca Kosse, 
że Loewenthal jest obłąkanym. Proces ten 
zastanowić więc musiano aż do rozstrzygnię­
cia sprawy poczytalności Loewenthala.

Sąd powiatowy w Drohobyczu odrzucił żą­
danie Loewenthalowej, domagającej się, aby 
je.j męża postawiono pod kuratelę — taką 
samą decyzyę powziął sąd obwodowy w Sam­
borze i wyższy sąd krajowy we Lwowie. — 
Dopiero teraz skazano banki berlińskie na 
wydanie depozytów, a Kossego na zwrot po­
życzki. _______

ŚmiBrć w uścisku kobiety.
Trup na ulicy. — Następstwa bójki. 
Zbrodnicza dziewczyna. — Niespo­

dziewana kara.
Tryest, 19 sierpnia.

Na jednej z ulic Tryestu znalazła przed 
kilku dniami w nocy polieya zwłoki młodego 
mężczyzny, w których następnie poznano 

Zakład óostauu buóoujlanych

L.&5. KADEN 
KRHKÓU1, UL. 0UnfiJEUJ5KlE60 L. 6. 
Dualne zastępstwo wszystkich zMow/wnuch fahmk w

22-letniego robotnika, nazwiskiem Jamnik. 
Padł on ofiarą zbrodni, ale kto był jej spraw­
cą, na razie nie wyśledzono — przy zwło­
kach nie znaleziono nic, coby mogło napro­
wadzić na ślad zbrodniarza. Zdawało się, że 
przybyła jedna więcej krwawa zagadka wiel­
komiejskiego życia, którego szalony wir tak 
często rzuca na bruk trupy.

Stało się inaczej. W pomoc władzom śled­
czym przyszedł przypadek.

Następnego dnia aresztowała mianowicie 
polieya podczas ulicznej bójki robotnika Ma- 
cusa, który zdradził się w śledztwie, że po­
przedniego dnia był w towarzystwie Jamni­
ka. Posłużyło to policyi do dalszych docho­
dzeń, których rezultatem było stwierdzenie, 
że Jamnik padł na ulicy zasztyletowany 
przez aresztowanego.

Był to jednak tylko wstęp do dalszych 
policyjnych odkryć. Po dokładniejszem bo­
wiem zbadaniu trybu życia zbrodniarza wy­
szło na jaw, że jest to niebezpieczne indy­
widuum jako członek bandy rabusiów, do­
puszczających się od dłuższego czasu zuchwa­
łych włamań. W ostatnich czasach zuchwa­
łość ich przekroczyła granicę ostrożności, co 
zdradziło bandę przed policyą. Zbrodniarze 
spostrzegłszy, że polieya zbyt pewnie osacza 
ich — poczęli poszukiwać zdrajcy pomiędzy 
sobą.

Nie wykryli go i wtedy przyszli do prze­
konania, że znajomy jednego z nich, Jamnik, 
którego nie mogli wciągnąć do swojej ban­
dy — oddał się na usługi policyi, aby ich 
wytropić. Poprzysięgli mu zemstę i postano­
wili ją wykonać.

Sposobność do tego nastręczyła im ta oko­
liczność, że J. znał dziewczynę 19-letnią 
Franciszkę Volic, która należała do zbrodni­
czej bandy, jako „narzeczona“ jednego z 
członków. Dziewczyna napisała do Jamnika 
list z wezwaniem na schadzkę. Robotnik nie 
pozostał głuchym na czułe słówka jej listu 
i stawił się. Nagrodziła go za to gorącym 
uściskiem, ale w chwili, gdy koło jego szyi 
zaplotła mu ręce — wypadł z ukrycia Macus 
i zadał mu śmiertelny cios. Zraniony runął 
na bruk, a morderca wraz z wspólniczką 
zbrodni zbiegł — ale dziewczynę dosięgła 
natychmiast kara. W ucieczce potknęła się 
i upadła tak nieszczęśliwie, że nie mogła 
podnieść się. Zbrodniarz wtedy umknął, ,a ją 
zabrano do szpitala. W dzień później wyja­
śniło śledztwo niespodziewanie osobliwy zwią­
zek pomiędzy ranną w szpitalu i trupem na 
bruku, wobec czego osadzono ją w więzieniu, 
dokąd doprowadzono następnie również kilku 
innych członków bandy. Tak więc zemsta 
zbrodniarzy dosięgła także ich samych.

Nowy „Kuba Rozpruwacz" 
w Berlinie.

Ucieczka pasażera z pociągu. — Trzy 
kobiety pokłute nożem. — Pościg za 

zbrodniarzem. — Czy obłąkany?
Berlin, 20 sierpnia.

Ohydnej zbrodni dopuścił się w tych dniach 
jakiś „rozpruwacz", urządziwszy istną rzeź 
w damskim przedziale jednego z pociągów 
podmiejskiej linii kolejowej Nauen-Berlin. — 
Pociąg ten został zatrzymany koło stacyi 
Finkenkrug nagłem pociągnięciem linewki 
bezpieczeństwa. Ledwo się pociąg zatrzymał, 
wyskoczył z niego jakiś mężczyzna i pobiegł 
w pole. Wiatr zerwał mu z głowy kapelusz 
i poniósł ku grobli, znajdującej się w pobli­
żu; mężczyzna pogonił za kapeluszem i zni­

knął za groblą, na co zresztą nie zwraeano 
uwagi.

Kiedy jednak jeden z konduktorów pod­
szedł do otwartych drzwi przedziału, z któ­
rego ów nieznajomy wyskoczył, ujraał tam 
leżące w omdleniu i pławiące się we krwi 
trzy kobiety, dwie panie w średnim wieku 
i młodą pannę. Wszystkie były strasznie po­
kłute nożem. Kilku podróżnych puściło się 
w pogoń za mordercą, pociąg zaś ruszył kn 
Finkenkrugowi, gdzie czemprędzej zawezwa­
no lekarzy. Nie udało im się jednak przy­
wrócić przytomności poranionym śmiertelnie 
kobietom, jedna tylko panna mogła szeptem 
podać swoje i towarzyszek nazwiska i obja­
śnić, że mężczyzna jakiś, który się wślizgnął 
do ich przedziału, bez żadnej przyczyny, bez 
słowa rzucił się na nie, na ślepo kłnjąc dłu­
gim nożem. Jednej z nich udało się wreszcie 
pociągnąć za linewkę, skutkiem czego pociąg 
stanął. Ofiary zbrodniarza opatrzone tymcza­
sowym opatrunkiem, przewieziono do szpitala 
w Nauen.

Tymczasem kilku podróżnych ścigało zbro­
dniarza, który zaraz za groblą zaszył się w
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gęste krzaki. Wyszedłszy z nich przebył w 
ubraniu wpław .głęboki kanał szerokości sie- ® "ty 
dmiu do ośmiu metrów i skoczył na znajdu- •"Wra*3 
jący się przypadkiem po drugiej stronie ka- 
nału rower jakiegoś urzędnika leśnictwa; ** "
stało się to tak szybko, że urzędnik nie miał Marffi nlsmletWs 
czasu przeszkodzić mu w tem, a w dodatku 117-~ 
zbrodniarz zaczął na oślep strzelać z rewol- 117-75
weru. Ze wszystkich stron zaczęli nadbiegać Franki paplsrawa 
żandarmi i zajęci w okolicznych fabrykach płacą 95-— 
robotnicy, pędząc wciąż mordercę przed sobą. 88-—

Roztelegrafowano do wszystkich stacyj ko- zo-to frank, w zbili 
lejowych jego rysopis, puszczono tropem psy plącą 19-— 
policyjne, nie zdołano jednak na czas zawia- żądają 19-20 
domić żandarmeryi berlińskiej, tak, że zbro- amerykaiishli 
dniarz mógł schronić się do Berlina. Był to piaoą 49O._ 
człowiek 22-letni, wyglądał na kelnera, a żądają 495-— 
jego zachowanie się było takie dziwne, że 
sprawiał wrażenie człowieka obłąkanego. 
Uwiadomiono też o wypadku zarządy wszyst­
kich szpitalów obłąkanych, przypuszczając, 
że może uciekł z nich jaki chory.

Zbryzgany krwią wóz polieya zamknęła i 
opieczętowała, aby módz sporządzić dokładne ZoRZCl UJH 
pomiary śladów nóg, fotografie odcisków pal- 
ców i rąk. Zarząd kolei wyznaczył 1000 m. — 
nagrody za ujęcie zbrodniarza. Budapeszt.

Na policyę zgłaszają się różne osoby, któ- Dn. 21 sierpnia, 
re spotykały jakiegoś młodego człowieka o Targ zbożowy, 
dziwnem zachowaniu się i miały z nim przy- Pszenica na pai- 
kre zajścia. Groził im lewolwerem, lub no- Wziernik 11-43 do 
żem, który miał ukryty w rękawie. 11-£®j, pszenica

Aresztowano też jakiegoś młodego czło- “o ll-ssj żyto na 
wieka, który zgłosił się na policyę z raną kwiecień 9-87 - 
postrzałową, opowiadając, że ktoś do niego 9'88- na papier, 
strzelił. Aresztowano go dlatego, że zezna- na3d<tó&:0o^o 
nia jego były sprzeczne, a nie jest wyklu- doo-oO; Ba kwie- 
czone, iż morderca po wykonaniu zbrodni cień io-09-io-io-, 
chciał Się zastrzelić. kukurudza na sier.
-. -....., ........ ............... ....... ....................... 9'47 — 9-48; na

maj 7-61-7-62;

Wolka o tania sól.
. * Oferty: lepsze.

Uważaliśmy dotychczas socyalistyćznego Chę* kupna: mier- 
posła p. Moraczewskiego (wybranego zresztą "8- Usposobienie: 
głównie głosami niesocyalistów, żeby nie do- pi|kiie7 
puścić do zwycięstwa Rusina) za człowieka, 
który kulturą wybija się ponad zwykły po­
ziom socyalistyczny. Niestety opinia nasza 
była zbyt pochlebna. P. Moraczewski tak 
doktrynerstwem swojem, nie zdolnem 
do zastanowienia się nad istniejącemi sto­
sunkami, jak stopniem kultury dosto­
sował się w zupełności do swej partyi i to­
nu jej organów. Świadczy o tem sposób je­
go polemiki na szpaltach „Naprzodu” z ar-

Biełda

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz z wszystkiem 
częściami fasónowemi potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: spody 
wpusty i studzienki kanałowe.-POSADZKI KAMIONKOWE i li?Y fajansowe 
na ściany. Piece KAFLOWE deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolo­
rach. — WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w Rząsce koło Kra­
kowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa. GIPS MURARSKI z własnej fabryki, 
w Glinnej Nawaryi. - ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona-z własnej fabryki 

623 w Krzeszowicach. - CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczue murar­
skie i fasadową, papę dachową, tergazowy, karbolineum. dachówki i wszelkie 
wyroby betonowe. - FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej fabryki farb 
- , ■ -— w Krzeszowicach. — _



xwr. reo „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY" z 23 sierpnia 1912,

ty kułam i „Nowin" w sprawie taniej soli i 
fabryki sody w Borku Fałęckim, ogłoszone- 
mi przez podpisanego. Socyalistyczny poseł 
nie znalazł innych argumentów na twier­
dzenia „Nowin" o gospodarce salinarnej, 
jak tylko szereg nędznych inwektyw osobi- 
stye!l ’ frazesów w rodzaju „po co 
pan tak głupio kłamiesz". Widocznie arty- 

jazdy. kuły „Nowin" do żywego dopiekły p. Mora-
PnH. i czewskiemu, skoro ich autorowi aż trzy

» takowu szpalty inwektyw w „Naprzodzie" i „Prawie

Do Lwowa:
8-14 n. posp. 
6'45 d. posp.
7- 50 d. osob.
8- 20 d. posp. 

10-45 d. osob.
2'50 d. posp.
3-- d. osob.
5-38 d osob. 
7'15 n. miesz.
8-41 n. posp.
9 - n. osob. 

10-35 n. osob. 
11’30 n. osob.

Do Wiednia:
2’45 n. posp.
3-54 n. posp. 
6’28 n. posp. 
6’52 d. posp. 
9’23 d. osob. 
1’42 d. osob. 
1’57 d. osob. 
2'30 d. posp.
2- 55 d. osob. 
610 -
645_______
813 n. posp. 
9’55 n. posp. 

10-30 n- posp.
Do Zakopanego:

7 — d. posp. 
10’25 d. osob.
3- 45 d- osob. 

12 07 d’ osob.
Do Wielleald:

8’30 d. osob. 
1-30 d. miesz. 
7’40 n. miesz. 
9 - n. osob. 

10’20 n. osob. 
1105 n. osob.

osob. 
osob.

Ludu" poświęcił. Gniewasz się, luby przyja­
cielu, mówi francuskie przysłowie — więc 
nie masz racyi...

Nie fabrykantów broniły artykuły 
„Nowin" (Nr 146, 149 i 157 z lipca b. r.), 
jeno interesów powiatu wielickiego, gminy i 
ludności fabrycznej w Borku, w dodatku na 
interweneyę kilku robotników z fabryki so­
dy. Niezaprzeczonym faktem jest, że zam­
knięcie fabryki boreckiej, byłoby klęską 
dla tejże ludności, dla której z re­
guły niema zarobku poza Borkiem, 
gdyż są to przeważnie rolnicy osiadli, którzy 
w miejscu pracując, mogą zarabiać, poza 
Borkiem zaś nie wyżyliby z płacy.

Twierdzi p. Moraczewski. że w Wieliczce 
znajdzie się przy warzelni miejsce „dla kil­
kuset robotników". Otóż możemy poinformo­
wać p. Moraczewskiego, że wszystkich miejsc 
w tej warzelni razem z urzędnikami jest do­
kładnie sto czterdzieści dwa, na któ­
re z utęsknieniem czekają jużprzy- 
jęci robotnicy z okolic Wieliczki.

Nie twierdziliśmy nigdy, by robotnicy w 
salinie wielickiej zarabiali po 6 do 7 koron 
dziennie, lecz to, co każdy uczciwy człowiek 
czytając, mógł zrozumieć (Nr 157 z lipca), 
że zarobki te wynoszą K. 2’60—3'60, 2*60— 
4'70, w akordzie 5 do 6 K., a wyjątkowo 
7 K. Twierdzenia zatem p. Moraczewskiego 
w „Naprzodzie" i „Prawie Ludu" mijają się 
wręcz z prawdą. Ponieważ nie walczymy 
sposobami niekulturalnemi, więc zapytamy 
tylko: Po co pan pisze świadomie niepra­
wdę?

, P. Moraczewski wogóle nie zdaje się chcieć 
rozumieć rzeczy, o której pisze. I tak np. za- 

; rzuca on z oburzeniem autorowi artykułów 
! w „Nowinach", iż cenę soli podaje raz na 2 k. 
10, drugi raz na 4 k. 20 b. Otóż niech szan. 
p. poseł stara się zrozumieć, że cyfra 2 kor. 
10 h. oznacza cenę soli w Wieliczce, zaś ce­
na 4 kor. 20 h. jest ceną soli loco fabryka 
w Borku f oleckim, czyli ceną z doliczeniem 
kosztów transportu i rozpuszczeniem na so­
lankę. Czy pan Moraczewski w istocie nie 
był w stanie zrozumieć odnośnego ustępu 
artykułu w „Nowinach", czy też tylko u da­
je że go nie zrozumiał, aby mógł bez skru­
pułów przekręcać twierdzenia autora?

Artykuły „Nowin" w sprawie so­
li były wymierzone przeciw gospo­
darce rządu, który zamiast starać 
się o tańszą produkcyę, podwyż­
sza nagle i niespodzianie ceny so­
li. Zamiast gospodarować racyonalnie, rząd 
nic w tym kierunku od stu lat nie czynił, 
jeno brał sól i miliony za nią — a nagle 
wbrew zasadom kupieckim podwyższył cenę 
soli, co równa się ruinie fabryk w kra- 
j u, a podniesieniu produkcyi w f abrykach po­
za krajem. Te jedynie suntki zamknięcia 
istniejącej fabryki w Borku: uniemożliwienie 
powstania nowej projektowanej fabryki, 
zniszczenie gminy Borek Fałęcki] i pozba­
wienie 600 ludzi pracy, osłabienie powiatu, 
odebranie krajowi znacznych dochodów: te 
skutki wywołać musi postępowa­
nie rządu, aprobowane przez posła M., zaś 
mrzonką doktrynera jest wezwanie przezeń 

rządu, aby sam założył fabryki sody.
Nie zgodne również i prawdą jest twier­

dzenie p. Moraczewskiego, że wydobywanie 
soli kosztuje 3 K 60 h., gdyż właśnie ra­
chunki wykazują przeciętny koszt 1 K. 90 h.

Znając może stosunki w sałinach im wscho­
dzie Galicyi, zagalopował się p. Moraczew- 
ski po drodze do Wiednia w sprawy wie­
lickie, a gdy mu „Nowiny" wytknęły sze­
reg błędów i zarzuciły doktrynerstwo, 
nie znalazł innej obrony nad puste frazesy, 
przekręcanie dat z „Nowin" i wielce „kul­
turalne" inwektywy. Ha, każdy walczy, jak 
umie i dziwić się nie można, boć przecie 
jak mówi przysłowie „każdy sądzi innych 
według siebie".

Wieliczka, 21 sierpnia.
Dr Kazimierz Szczepański.

5.000 par trzewików 
za darmo.

Z księgi naiwności ludzkiej.
. Gratis Schuheu! Zdecydowaliśmy się roz- 

darowai 5.000 par trzewików, jedynie celem 
zaprowadzenia naszych doskonałych skórko­
wych wyrobów. W tym celu posyłamy 3 p a- 
ry trzewików za 12 marek (franków, 
koron), która to kwota oznacza jedynie wy­
nagrodzenie za pracę. Materyał, wyśmienitą 
skórę, dajemy za darmo. Czynimy za­
tem Panu z naszych trzewików podarunek, 
pod warunkiem, że pan będziesz reklamował 
nasze wyroby w gronie swoich znajomych. 
Towar wysyłamy za zaliczką. „Schuh-Fabrik 
Krakau, Postfach 88“.

Takie ogłoszenia ukazywały się stale od 
2 lat we wszystkich językach w ma­
łych pismach wszystkich prowincyj austr., oraz 
wielu państw zagranicznych. Mieszkańcy 
Krakowa natomiast i najbliższej okolicy, ani 
pojęcia nie mieli, że w grodzie podwawel­
skim istnieje takie „filantropijne" przedsię­
biorstwo o sławie europejskiej. Pomysłowi 
bowiem właściciele szumnie reklamowanej 
„ Schuh-Fabrik “ w dobrze zrozumianym in- 
teresiewłasnym nie reflektowali wcale na zbyt 
swych wyrobów w siedzibie rzekomej „fa­
bryki", gdzie odbiorca, bezczelnie oszukany 
z łatwością mógłby dochodzić swojej szkody.

Filantropi, którzy „za darmo" rozsyłali 
swoje towary na wszystkie strony monar­
chii, robili doskonałe interesy, mimo, że wiel­
kie sumy wydawali na anonse. Rzekoma „fa­
bryka" mieściła się w jednym małym, ciem­
nym lokalu sklepowym przy ul. Grodzkiej. 
Na zewnątrz figurował szyld: „Skład obuwia 
L. Zweig", a sprzedawano w tym składzie 
miejscowym odbiorcom obuwie wprawdzie ta­
nie, lecz nie na wyzysk obliczone. Natomiast 
interes eksportowy obliczony był na 
najbezczelniejszy wyzysk. Oszukańcze anon­
se, weibowały firmie naiwnych klientów z 
najniższych i najuboższych sfer, którzy łako­
mili się na gratisowe obuwie, nadsyłali z gó­
ry żądaną kwotę, a w zamian za to otrzy­
mywali za 12 marek bezwartościowe trzy 
pary ohydnych pantofli z najlichszej skóry 
z tekturowemi podeszwami.

Trzewiki te, w najlepszym razie warte 1 
koronę, niszczały po jednorazowem 
użyciu. Reklamacye oszukanych nie odno­
siły z reguły żadnego skutku, a odbiorca 
nawet w drodze cywilnej nie mógł docho­
dzić swej szkody, gdyż właściciele „fabiyki" 
w anonsach i cyrkularzach zatajali twoje na­
zwiska, a „Schuh-fabrik* jako osoba prawni­
cza nie istniała i nie mogła być pociąganą 
do odpowiedzialności cywilnej.

W ostatnich kilku miesiącach zaczęły ję- 

dnak do dyrekcyi policyi wiedeńskiej napły­
wać zażalenia na oszukańczą krakowską 
firmę. Zażalenia przychodziły głównie z Nie- 
miee, a poparte były okazami trzewików. 
Policya wiedeńska odstąpiła sprawę p r o k u- 
ratoryi krakowskiej, która zarządziła 
dochodzenia.

Przed kilku dniami przeprowadził sędzia 
śledczy Dr. Taubensehlag w asystencyi 
kom. poi. Dra Stycznia niespodzianą re­
wizyę w lokalu sklepowym. Stwierdzono 
przedewszystkiem, że firma w ostatnich la­
tach ustawicznie zmieniała właściciela, a na 
szyldzie figurowali kolejno Leib Zweig, jego 
żona Anna, oraz synowie Hirseh i Jakób.

Kto jest właścicielem przedsiębior­
stwa, niewiadomo. Rafinowani przedsiębiorcy 
potrafili tak zagmatwać istotny stan rzeczy, 
że trudno wypośrodkować właściciela, a co 
za tem idzie, na razie nie można skierować 
śledztwa przeciw oznaczonej osobie.

Rewizya wydała plon nader obfity. Znale­
ziono całe stosy gazet niemieckich, czeskich, 
kroackich, słoweńskich, węgierskich, wło­
skich, bułgarskich, w których „fabryka" się 
anonsowała. Z polskich gazet anonsowała 
się tylko w pisemkach ludowych. Anonsowa­
ła się nawet w pismach fachowych, jak „Der 
Kaninchenzuchter" i „Conditorzeitung". Z 
księgi adresowej ekspedycyi anonsów Duke- 
sa czerpali tytuły i adresy pism w całej 
Europie. Interes prosperował świetnie o czem 
świadczyły księgi handlowe z zamówieniami 
z całej Europy. Stwierdzono, że „fabryka" 
otrzymywała codziennie po kilkadzie­
siąt przekazów (niektórzy zamawiali od­
razu 6 par trzewików) i tyleż dziennie pa­
czek z „darowanem" obuwiem na wszystkie 
strony świata wysyłała.

Wyróbów oszukańczych na miejscu nie 
znaleziono. Widocznie ekspedycya odbywała 
się w innym, ukrytym lokalu, gdzie się mie­
ścił skład tekturowych trzewików, których 
Zweigowie nie wyrabiali, lecz skupywali naj­
gorszą tandetę za bezcen, kiórą potem za 
drogie pieniędzy sprzedawali naiwnym. Ze 
znalezionych zapisków okazało się, że Zwei­
gowie w ostatnim roku na same anonse wy­
dali kilkanaście tysięcy koron. O 
koliczność ta jest dowodem, na jak wielką 
skalę przedsiębiorstwo było prowadzone.

*
Wykrycie „fabryki obuwia" Zweigów — 

nie pierwsze i nie ostatnie — świadczy wy­
mownie o rozpanoszeniu się w Galicyi o szu- 
kańczych przedsiębiorstw, obliczo­
nych na naiwność ludzką. „Nowiny" nieje­
dnokrotnie już ostrzegały czytelników przed 
temi speknlacyami na najgrubowszą naiwność 
ludzką i piętnowały te oszukańcze inseraty 
rozmaitych kupców z obuwiem, oferujących 
„3 par butów za 6 koron" lub „4 75 przed­
miotów do użytku domowego wraz z zegarem 
za 5 koron" etc. etc.

Policya powinna zadać sobie niewielk 
trud i przepatrywać stale pismo ludowe, wy 
chodzące poza Krakowem, w których oszuśc 
krakowscy umieszczają swe inseraty, aby po 
łożyć kres temu bezczelnemu procederowi 
Bo „Schuhfabrik" Zweiga nie jest jedyną w 
Krakowie. Podobnych oszustów jest 
jeszcze kilku na Kaźmierzu. Jest 
ich kilku także w miastach prowincyonal- 
nych jak Biała, N. Sącz etc.

JJLŁŁMJJAlfliŁŁlJLl.
Za stalą pensyą miesięczną poszu­

kuje się chłopców. Wiadomość w ad. 
ministracyi „Nowin" ul. św. Gertru­
dy10.

[ Palcie Tutki Paschalskiegoi |
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Z SALI
SĄDOWEJ

Wyrok ten będzie miał znaczenie zasa­
dnicze. Oprócz p. Sosnowskiego, wystąpił bo­
wiem ze skargą o gażę letnią p. M. Węgrzyn.

Z reszty artystów, którzy opuścili scenę 
krak., nikt nie skarży dyrekcyi.

luft, esujący proces teatralny
Interesujący proces cywilny rozegrał się 

wczoraj w sądzie pow. krakowskim. Jako po­
wód wystąpił były artysta sceny krak. pan 
Sosnowski, zaangażowany obecnie do tea­
tru p. Schifmanna, skarżąc dyrekcyę teatru 
miejskiego o wypłatę pensyi za miesiąc li­
piec i sierpień. P. Sosnowski w motywach 
swego roszczenia twierdził, że w myśl pole­
cenia magistratu (uwidocznionego w nowym 
kontrakcie dyrekcyi z gminą) dyrekcya jest 
obowiązaną artystów angażować na cały rok 
z obowiązkiem wypłacania pełnej pensyi 
przez 12 miesięcy, a więc od sierpnia do 
sierpnia. Wprawdzie kontrakt, jaki p. Sosnow­
ski zawarł z dyr. Solskim, zawiera klauzulę 
iż „artysta, ustępujący ze sceny krakow­
skiej z końcem sezonu, zrzeka się pensyi za 
dwa letnie miesiące", ale p. Sosnowski o- 
świadcza, iż tej klauzuli przed podpisaniem 
kontraktu nie czytał...

Strony stanęły wczoraj w sądzie osobiście 
wraz ze swymi zastępcami prawnymi, który­
mi byli dr Gert ler (za p. Sosnowskiego), a 
dr J. Jakubowski w imieniu dyrekcyi 
teatru. Magistrat na żądanie sędziego, wyra­
żone przy pierwszej rozprawie (wczorajsza 
była drugą), przysłał kopię kontraktu, zawar­
tego przez gminę z dyrektorem Solskim.

Dyr. Solski na wywody zastępcy powo­
da oświadczył, iż istotnie nowy kontrakt dy­
rekcyi z gminą nakłada na dyrekcyę obo­
wiązek płacenia pełnej gaży artystom przez 
12 miesięcy. Celem tego postanowienia było 
słuszne pragnienie, aby artystów pracujących 
na scenie krakowskiej przywiązać do tej 
sceny, a nadto, aby im na lato przy peł­
nych poborach umożliwić korzystanie w peł- 
ni z urlopu w celu wypoczynku. Nie odpo­
wiada atoli poczuciu słuszności żądanie, aby 
gaża wypłaconą była za lato artyście, który 
zerwał jnż nici, łączące go ze sceną kra­
kowską, który przez dwa miesiące dla sceny 
tej wcale nie pracuje i który może gdziein­
dziej się zaangażować i gdzieindziej zarabiać. 
Kontrakt dyrekcyi z gminą nie może też po­
zbawiać dyrektora możności stypulowania z 
artystami warunków w razie opuszczenia sce­
ny. Klauzula inkryminowana mieści się też we 
wszystkich kontraktach. Jest zaś wykluczo 
nem, aby p. Sosnowski przed podpisaniem 
kontraktu nie znał owej klauzuli,ty­
czącej się zrzeczenia, pensyi w letnich mie­
siącach w razie opuszczenia scodj krakow­
skiej z końcem sezonu. P. Sosnowski zwykł 
bardzo skrupulatnie czytać kontrakty { 
i miał oryginał kontraktu u siebie przez 
sześć tygodni, zanim zdecydował się go pod­
pisać.

Interesujący, a znamienny dla zakuliso­
wych stosunków teatralnych w ubiegłym se­
zonie szczegół rozprawy zanotować należy.

Zastępca dyrekcyi dr J. Jakubowski zadał ' 
powodowi pytanie:

— Czy prawdą jest, żeś pan w teatrze 
zajmował względem dyrektora Solskiego sta­
nowisko nie życzliwe i agitował wśród rad- • 
ców miejskich przeciw jego kandydaturze na 
dyrektora teatru?

— Całem sercem! — odpowiedział p. 1 
Sosnowski na to pytanie.

Sędzia po przeprowadzonej rozprawie o- 
świadczył stronom, że wyrok wyda na pi- ; 
śmie.■

Co słychać w mieście?
Kraków, 22 sierpnia.

Fałszywa wiadomość. W poniedział­
kowym numerze naszego pisma podaliśmy 
wiadomość z wyraźnem zaznaczeniem, że 
czerpiemy ją z „Gazety Poniedziałkowej", o 
rzekomem postawieniu przez demokracyę na­
rodową kandydatury dr. Głąbińskiego na sta­
nowisko prezydenta miasta Lwowa. Wiado­
mość ta, jak zresztą zwykle „senzacye" „Ga­
zety Poniedziałkowej", okazała się fałszy­
wą. Jak nas ze Lwowa z autentycznej stro­
ny informują, podohna myśl nie powstała w 
obozie nar. dem.

Restauracya Wawelu. Roboty około 
odrestaurowania Wawelu postępują raźno na­
przód. Roboty w krużgankach są już w po­
łowie ukończone; na zimę roboty około od­
restaurowania krużganków będą już w zu­
pełności wykonane. Obecnie prowadzi się w 
dalszym ciągu prace nad pokryciem dachów.

Przed kilku tygodniami przystąpiono już 
do prac nad odrestaurowaniem dawnego szpi­
tala wojskowego, w którym - jak wiado­
mo — .mieścić się będzie Muzeum Naro­
dowe.

Robotnicy polscy na kongresie eu­
charystycznym. Wrześniowe uroczystości 
we Wiedniu odbiły się żywem echem pośród 
rzeszy robotników naszych. Szykują się licz­
ne ich zastępy, aby wziąć udział w kongre­
sie wraz z ludami całego świata. 
Na wielkiej procesyi w dniu 15 września pod 
sztandarem z „Orłem Pogonią i Częstochow­
ską Panienką" stanie osobny zastęp pod na­
zwą: „Robotnicy polscy". Pielgrzymka robo­
tnicza wyruszy w sobotę 14 września wiecz. 
(odjazd z Krakowa o g. 6., a powrót w po­
niedziałek rano.) Koszta wynoszą wraz z bi­
letem do 20 kor. — Zgłoszenia do 1 wrze­
śnia przyjmuje Zarząd Domu Robotn. (ul. św. 
Tomasza 1. 37). — Urząd paraf, św. Piotra 
od g, 10 — 1 rano — i Ks. Wład. Staich, ul. 
Kanonicza 1. 11.

Zniknięcie dziewczyny w Rakowi- 
cach. Żandarmerya przeszukuje w Rakowi- 
cach dno około 3 metrowego stawu, w 
którym — podług podejrzeń znajdować się 
mają zwłoki 20 letniej Satorówny, zamordo­
wanej prawdopodobnie przez wyrodnego 
brata.

Na ćwiczenia karabinowe. Naczelnik 
„Sokoła" wzywa członków oddziału karabi­
nowego na ćwiczenia, które odbywają się od 
dnia wczorajszego codziennie wieczorem od 
godz. 8.

Pielgrzymkę do Kalwaryi urządza 
koleją Tow. św. Rafała d. 7 września po 
rannem nabożeństwie (godz. 7-ma) w koście­
le ks. Pijarów. Bilety pielgrzymki do naby­
cia w lokalu Tow. przy uh Zwierzynieckiej 
1. 7 i w zakrystyi ks. Pijarów.

Włamanie. Niewykryci dotąd sprawcy 
włamali się dzisiaj w nocy do ludowej kasy 
zaliczkowej przy ul. Gertrudy 1. 9. Włamy­
wacze prawdopodobnie ukryli się gdzieś w 
kamienicy i dopiero w nocy, otworzywszy 
drzwi wytrychem, dostali siQ do wnętrza lo­
kalu, gdzie znajdowała się kasa ogniotrwała.

Włamywacze wywiercili trzy otwory w ka­
sie, skąd zabrali 2292 k. 98 h., trzy losy 
tureckie i jeden los kredytowy. Ludowa ka-

±_Tealxy 
sa zaliczkowa nie ponosi jednak żadnej szko- * 
dy, gdyż jest asekurowaną od włamania. łłńrfniirfafro

Obława policyjna. Dzisiejszej nocy po- WiUUWmMu> 
lieya urządziła na krańcach miasta obławę, — 
której wynikiem było aresztowanie 50 podej- 
rżanych osób płci obojga. teatru

Z Tarnowa. Za cudze pieniądze. miejskiego^ 
Wesołą zabawę w jednym z szynków przer- 
wał onegdaj młodzieńcowi Józefowi Wątro- - 
bie ajent policyjny p. SŁ Trela, podejrzywa- . 
jąc go, że zabawia się za cudze pieniądze. , 
Podejrzenia okazały się słuszne. Podczas re- N. “ 
wizyi znaleziono u Wątroby 500 'kor., które 
jak zeznał, pochodziły z kradzieży na szkodę 
p. Szczepana Gajka w Podlesiu. Wątrobę o- „ł...„łi.

w, ... PmleSfa
Zbiegły płatniczy. Zajęty w kawiarni upawe} p 

„Secesya" płatniczy Szymon Kostucan zbiegł '
w niewiadomym kierunku, sprzeniewierzy w- •^torek.p° * 
szy na szkodę pracodawcy M. Kampfa 400 «wese]'e, 
koron. ’

Zając niebezpieczny. Znanjjawantur- sroda*en>°B 
nik, Jan Zając, napadł na ulicy Szpitalnej p. 
J. K., czyniąc jej tego rodzaju propozycyę, listopadowa’, 
że przerażona szukała w ucieczce ratunku. 29 sierpni* 
Rączy Zając dopadł ją jednak i pobił ciężko. Czwartek: 
Aresztowano go i odstawiono do sądu. „ Kordyan*.

30 sierpnia
— " ’ ’ _ H Piątek:

L* “Warsza­
wianka”. 
■Sędziowie*!

31 sierpnia 
Sobota: 
“Kobiety, gg 
i wino“.

1 września 
Niedziela
“Legion”.

2 września

Telegramy „Nowin"

Koła

‘Noc

Wywiad z posłem 
Stapińskim.

Stanowisko ludowców wobec 
polskiego i rządu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń. Dzisiejszy „N. Wr. Tagblatt* . WTOWnia 

ogłasza wywiad z posłem Stapińskim. — Poniedziałek: 
Oświadczył on między innemi, że przybył do "Kobiety, gn 
Wiednia, aby poinformować dra Leo o i wino”?’ 
postulatach ludowców. Koniecznem 3 wrześni* 
to było w chwili obecnej, zwłaszcza, że fra- Wtorek: 
kcye pplskie w Sejmie są między sobą “Paweł I”. 
w niezgodzie. Uniemożliwienie sej- 4września 
mowej reformy wyborczej jest zasłu- Środa: 
gą konserwatystów, którzy, chcąc utrzy- „Kobiety, gn 
mać swą przewagę w kraju, pragną, aby * wino”, 
jeszcze przyszłe wybory odbywały 5wrześni* 
się według starej ordynacyi. Za Czwartek; 
nie przyjście do skutku reformy wy- »Złota czaszka* 
borczej ludowcy czynią odpowiedział- o wrześni* 
nymi namiestnika i rząd centralny, Piątek: 
którzy mają do dyspozycyi odpo- „Kobiety, gra 
wiednie środki, aby wpłynąć w tej 
mierze na konserwatystów.

Co się tyczy przyszłego rozdziału manda- ,eat5. 
tów na polskie i ruskie, p. Stapiński widzi w parku krak 
główną przeszkodę w tem, że Rusini a k c e- Czwartek: 
ptowali system knryalny. Główni "Krowoderskie 
przywódcy ruscy chcą zgody, prze- zuchy“ 
szkadzają w tem tylko elementy, które uprą- Pi4tek! 
wiają opozycyę dla opozycyi. “Gwiazda

Zapytany o kwestyę zmiany gabinetu, p. sybery1"- 
Stapiński oświadczył, że ludowcy nie ży 
czą sobie w chwili obecnej jakich. Teafr 
kolwiek zmian. Dalsze stanowisko lu- na wystawie 
dowców wobec rządu zależnem będzie architektonicz. 
od sposobu załatwienia sejmowej re- Czwartek- 
formy wyborczej, noweli kanałowej i przed- — 
łożenia o galicyjskich kolejach lokalnych.

UdziałlEksE. BiliósMego w konfEren- t57“— 
mdi lwowskich. nowości.

■ Wr- S**’1

„Wesoła jama* 
Kabaret.

a

Wiedeń. «-»•/. wr. aj<robacj
Tagblatt" dowiaduje się ze strony dobrze po- Chińskie’ 
informowanej, że kilku posłów polskich z cienie, 
parlamentu i sejmu zwróciło się do dr. B i- pelice
lińskiego z propozycyą, by wzią£u-

H && 

galicyjski”.

■ ^ongierzy. 
Momus krak. 
Początek o g.

8 wieczór. 
® Edison.

Początek o god. 
|gg 8 i pól wieczór.

B B b” a a ■~ń ■■■■■■■■■■■■■■■ ■
JEDEN JEDYNY W CAŁYM KRAKOWIE
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dział w rokowaniach ugodowych, 
jakie się z początkiem września rozpoczuą 
we Lwowie. Życzenie to uzasadniali okoli­
cznością, że współudział tak wybitnego 
dydlomaty jak dr Biliński, korzyst­
nie wpłynie na tok rokowań ugo­
dowych — a dr Biliński jako poseł sejmo­
wy, ma wszelki tytuł po temu, aby brać u- 
dział w tych rokowaniach. Dr Biliński od­
powiedział, że nie wie, czy jego zajęcia mi- 
nisteryalna pozwolą mu na przyjazd do Lwo­
wa, sądzą jednak na pewno, że tak się 
stanie i że dr Biliński weźmie udział 
w rokowaniach ugodowych.

Wiec śląski i» Zakopanem.
Zakopane. Wczoraj o godzinie 11 przed­

południem odbył się w sali Sokoła wiec w 
sprawie Śląska. Wiec zagaił prof. Twar­
do w s k i ze Lwowa, referat wygłosił proŁ 
Romer. Po referacie uchwalono rezolucyę, 
wzywającą Koło polskie, aby sprawy śląskie 

PfifinrfSI °bfcł° swoim programem, aby się wystarało 
I UyUUu 0 upaństwowienie gimnazyum w Orłowej i 

gpabnwia aby USI,U^° przeszkody uniemożliwiające po- 
w ftraKOWl^. 8}0m śląskim wstąpienie do Koła. Na wiecu 
(Z krakiw. obsarw.) zebrano na celę śląskie składkę, która wy- 
Dnia21. sierpnia niosła 500 K. 
termomcter do- 
szedi od 14’2 do 
23 0 C. barometr 

podnosił się
Dnia22-go sierp, 
o gods. 7-ej zrana 
itan baromotrn: 

745-3 mm.
ian termometru:

11-9 C.
Wiatr 

zachód.-poład. 
zachodni.

Prognoza:
Dziś:

pochmurno.

Poszukiwanie zaginionej 
w Tatrach.

Zakopane. Pogotowie ratunkowe, które 
„ miało wyruszyć wczoraj rano w okolice Pol- 

skiego Grzebienia na poszukiwania za zagi- 
’ nioną panną Zielińską, wyruszyło dopiero 
p o godz. 3 po południu i to nie na Polski 
‘ Grzebień, ale na Rysy. Nadeszła bowiem do 

Zakopanego wiadomość, że pannęZieliń- 
ską widziano w tamtych stronach 
i że znaleziono na Rysach kartkę, pisaną 
przez p. Zielińską. Data na kartce jest nie­
wyraźna, albo 14, albo 16 sierpnia. Pogoto­
wie zabrało żywność na 3 dni.

Groźba pogromów w gór- 
/ilknimp lickiem.
*-CinUpailv Lwów. „Diło“ donosi w korespondencyi 

(Telegram Kraj, z Gorlic, że wobec zachowania się w gorli- 
Związku Turyst.) powiecie moskalofilów, zachodzi obawa, 
Ciepłota najwyż. iż dojdą do skutku planowane przez moska-

Stilót pozroroy Ukraińców i żydów 
nienio powietrza 1 rzeba się — pisze — poważnie liczyć 
6s6mm Kierunek z możliwością przelewu krwi. Inicya- 

wiatru: ' ' ' "" " ’ ’
halny.

Prognoza:

3>ady na razie
espodziewane.

tywa do pogromów — zaznacza ,.Diło" wkoń- 
cu — wychodzi od niejakiego Kaczmar­
czyka, byłego sędziego, a obecnie kan­
dydata adwokackiego wGorlicach.

iłihoia się uspakaja.
Od wczoraj szanse zupełnego uspokojenia 

Albanii znacznie się poprawiły. Główni przy­
wódcy albańscy wyjechali już z obozu i po­
wrócili do swych siedzib. Rząd turecki zgo­
dził się prawie na wszystkie postulaty al­
bańskie a dwa sporne postulaty — prawo 
noszenia broni i nieużywanie żołnierzy al­
bańskich do służby po za Albanią — będą 
przedmiotem obrad osobnej konferencyi mi- 
nisteryalnej. Albańczycy niezawodnie za­
niechają marszu na Saloniki, już 
choćby z tego powodu, że cała droga obsa­
dzona jest batalionami tureckimi.

W Skopi je, głównej swej siedzibie, Al­
bańczycy ciągle się jeszcze burzą.

Saloniki. Część Amantów opróżniła już 
Skoplje, pozostało jednak jeszcze 15.000 
Arnautóww mieście. Brak im środ­
ków żywności, to też dopuszczają się 
różnych nadużyć. Lada chwila o- 
c z e kuj ą wybnchu ni epok o j ó w. Ban-

>i Mais (żółtej1 ’rSXT - MONOPOL z watą - ZEHIT (białe)!
TUTKI 3. MaMshi I Sha, w Hrahowiu.

ss5 filia we kwotoie. ultra Suksfuska 35.

ki zamknięto; pieniądze i papiery odesłano 
do Saloniki. Wzmogła się ucieczka tubylców 
i obcych z powodu oczekiwanych starć, po- 
niewcż upływa termin dany przez Ibrahima 
baszę Amantom do opuszczenia Skoplje, — 
Miasto otoczo ne j est wo j skiem. — 
Amanci są w sytuacyi niekorzystnej.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd zgo­
dził się na wszystkie ekonomiczne, po­
lityczne i kulturalne postulaty Albańczy­
ków, na zupełną amnestyę dla insurgentów 
i odszkodowanie za zburzone domy. Rząd u- 
waża kwestyę albańską za załatwioną. 
Gdyby Albańczycy wzbraniali się powrócić 
do domów, rząd zamierza atakować ich przez 
wojsko.

Rozłam wśród Albańczyków __
Salonika. Albańczycy południowi i pół­

nocni poróżnili się między sobą z tego po­
wodu, że część ich przywódców stoi na tem 
stanowisku, że dla 4 wilajetcw albańskich 
należy osiągnąć autonomię.
Zaostrzenie turecko-czarnogórskiego 

konfliktu.
Konstantynopol. Jak wiadomo, zatargi 

graniczne między Turcyą a Czarnogórą trwa­
ją od wybuchu albańskiej ruchawki. Czarno- 
górcy zajęli wczoraj miasteczko Berana. Tnr- 
cya wysłała znaczne siły wojskowe nad gra­
nicę. Nie ulega wątpliwości, że Czamogórcy 
cofną się z Berany.

Mocarstwa podejmą w Cettynje bardzo 
energiczne kroki, aby Czarnogórę uspo­
koić.

Żadne mocarstwo nie pragnie bowiem w 
obecnej chwili podnosić kwestyi wschodniej 
i naruszać równowagi na Bałkanie.

Prawda o sytuacyi na Baikanic.
Wiedeń. (Tel.wl.)Dzisiejszy „N Wr. Journal“ 
ogłasza list pewnego obywatela austryackie­
go, mieszkającego w Salonikach i znającego 
dokładnie stosunki na Bałkanie. Z listu te­
go wynika, że opinia publiczna w Europie 
tendencyjnie i stale jest mylnie 
informowaną o stanie rzeczy na Bałka­
nie. Cała obecna ruchawka narodowościowa 
w Turcyi ma na celu zwrócenie uwagi Au- 
stro-Węgier i innych mocarstw na niezno­
śne stosunki, wśród których żyją uci­
śnione i gnębione przez Turcyę plemiona 
chrześciańskie. Zamach na austryacki urząd 
pocztowy w Salonikach nie był aktem 
nieprzyjaźni skierowanym przeciw mo­
narchii, lecz ostrem przypomnieniem 
pod adresem Austryi, by porzuciła 
swą dotychczasową taktykę nie mię- 
szania się w sprawy bałkańskie i u- 
jęła się raz wreszcie czynnie za uci­
śnionymi.

Milionowa zguba.
Berlin. Na stacyi kolejowej w Offen­

bach zgubiła przejeżdżająca tamtędy para 
małżeńska portfel, zawierający około mi­
liona marek. Portfel z całą zawartością 
znalazła pewna uboga szwaczka z Frankfur­
tu, która nie chciała (?) przyjąć znaleźnego 
w kwocie 25.000 m.

A la Kópenick.
Budapeszt. (Tel. wł.). Z Neuhaus na 

Węgrzech donoszą, że w d. 17-go bm. zjawił 
się w koszarach 6 pułku huzarów jakiś ele­
gancki oficer, który dokonał szczegółowej 
inspekcji koszar, poczem zabrał koszto­
wnego konia i więcej się nie pokazał. 
W czasie inspekcyi w koszarach znajdowali 
się sami oficerzy rezerwowi.

Echa zamachu na dowódcę 
batalionu.

Warszawa. (Tel. wl.) Sprawca zamachu 
na dowódzcę batalionu księcia Tumanów* 
szeregowiec Szwed zostanie w najbliższych 
dniach oddany pod sąd połowy.____________

Powrót Enver-beja.
Rzym. Z Aleksandryi donoszą, że prze? 

jechał tamtędy Enver-bej, powołany przez 
komitet młodoturecki do Salonik jako 
doradca w obecnej chwili kryty, 
c z n e j. ________

Stan wojenny w Częstochow­
skim powiecie.

Częstochowa. (Tel. wł.). Władze policyj­
ne tutejsze domagają się wprowadzenia w ca­
łym powiecie stanu wojennego wobec osta­
tnich napadów i walk bandyckich. (W cza­
sie stanu wojennego wszyscy urzędnicy po- 
bierają podwójną pensyę. (Przyp. Red)

■ Stan zdrowia ks. biskupa Bandur- 
skiego.

Lwów. (Teł. wł.) W stanie zdrowia ks. 
Bandurskiego nie nastąpiła zmiana. Stan po­
zostaje bardzo groźny.________________

Z ostatniej chwili.

Czerwonka w Krakowie.
Trzeba sobie zdać z tego sprawę, że gro­

źna epidemia dyzenteryi na dobrze w Kra­
kowie się rozpanoszyła. We wszystkich sfe­
rach towarzyskich zdarzyły się wypadki tej 
choroby, która w Krakowie ma obecnie prze­
bieg wyjątkowo złośliwy. Autentyczna liczba 
zasłabnięć nie jest wiadoma, gdyż m. Urząd 
zdrowia w tej mierze, żadnych nie udziela 
wyjaśnień). Prywatne atoli informacye 
mówią o kilkudziesięciu wypadkach w 
samym Krakowie. Epidemia, jak wiadomo, 
zawleczoną została z Bronowie, gdzie, jak 
się dowiadujemy, zaniemógł ciężko na 
czerwonkę ekspozyt tamtejszego kościoła 
ks. Janicki, definitor zakonu 00. Refor­
matów.

Także młody lekarz krakowski dr A. 
La u er od dwóch tygodni walczy z tą gro­
źną chorobą. Zaraził się on chorobą od swe­
go służącego, w którego mieszkaniu byłć 
jego dziecko chore na czerwonkę 
Mimo to służący stykał się z innemi osoba­
mi. W ostatnich dniach stan dra Lauera 
nieco się poprawił.

Pożary. Wczoraj po południu przy uł 
Stolarskiej 1. 5 w piwnicach firmy Górecki 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z» 
światłem zapaliła się słoma i drzewo. Szkód} 
nieznaczne.

O wiele groźniejszym był pożar, jaki wy­
buchł na strychu kamienicy pod 1. 16 przy 
ul. Stradom około godz. 7 wieczór. Było tam 
nagromadzone kilkadziesiąt drewnianych ku­
frów i walizek i kilkaset zwojów papiero­
wych tapet. Straż pożarna przybyła natych­
miast z naczelnikiem Nowotnym na czele 
w sile czterech plutonów. Akcya ratunkowa 
była majstersztykiem. Straż mimo najwię­
kszych trudności wdarła się na strych —. 
i w przeciągu ośmiu minut po przybyciu 
straży groźny ogień był ugaszony.

Wieczorem aresztowano 15-letniego Samu, 
ela Fin kia pod zarzutem nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. Finkel bowiem 
znosił ze strychu kuferki i tam zostawił 
wśród kartonów i zwojów papierów palącą 
się świecę.

® (jtról Jagiełło-
najlepsze Vergó papierki oygaretowe. Próbki fraB00 

M Tramera Lwów, Koohanowrińego li.
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Ha wszystkie bez wyjątku pisma codzienne 
miejscowe, zamiejscowe, zagraniczne, tygodniki, pisma hu* 
morysft/czne, ilustracye artystyczne, mody, żurnale, przyj* 
muje prenumeratę z dostawę w miejscu lub wysyłkę na 
ococjcoo prowincyę po cenach redakcyjnych coooouo 

biuro nzienniKów i ostoszeń 
nu®® Bupezven 

KRUKÓW, UL HHSieŁŁOńSKH L 1.
Ogłoszenia do wszystkich pism po cenach umieszczonych w nagłówkach.

Listy bez załączonej marki pocztowej pozostaną bez odpowiedzi.

I
 PAMIĘTNIKI POLSKIEGO CHŁOPA

pierwsze w literaturze polskiej wydała 
KRAKOWSKA DRUKARNIA NAKŁADOWA 

pflMipiHiHimiiiii 
od pańszczyzny do dni dzisiejszych.

Do nabycia we wszystkich księgarniach
oraz w Krakowskiej Drukarni Nakładowej,

Kra ów, Kopernika 8. 903

RZĄDOWO UPRAWNIONA

fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych leczniczych

K. RZĄCAiCHMURSKI
ul. św. Gertrudy 1. 4.

CZARODZIEJ
Wielki romans dramatyczny, 

przez MICHAŁA ZEVACO. 
319 (Ciąg dalszy).

— .Tej syn! Jakaż to myśl przychodzi mi 
na pocieszenie — zawołał do siebie z rado­
ścią. — O, Dżinno! Dżinno! Ulitowałeś się 
wreszcie nademną! Czy to ty, mistrzu, zsy­
łasz mi myśl tę?

Oddał zapisaną karteczkę oficerowi, mó- 
miąc: .,

— Mój panie, jeżeli ci życie miłe, oddaj 
to natychmiast jej wysokości.

— Słucham — odrzekł oficer sav u- 
ręczę królowej wasz bilet.

Nostradamus oddalił się szybko.
Wróciwszy do mieszkania na ulicę Tisse- 

randerie zawołał donośnym głosem:
— Myrto!...

W godzinę 'później po długiej rozmowie 
Nostradamusa z Myrtą, ostatnia wyszła z mie­
szkania... .

Marya de Croixmart modliła się, klęcząc...
Nad nią pochylony Nostradamus szeptał 

łagodnie:
— Miejmy nadzieję!

II.

Narzeczona skazańca.
Tejże samej nocy, kiedy Nostradamus ob­

myślał na ulicy Tisseranderie ostatnie a wąt­
pliwe środki ocalenia swego syna, w pałacu 
wielkiej prefektury rozgrywała się straszna 
scena.

Około godziny jedenastej wieczorem, Ron­
cherolles wszedł do pokoju córki, jak to czy­
nił codziennie od czasu, gdy przywieziona do 
Paryża przez Rębacza Floryssa, wróciła do 

domu.
Czterech zbrojnych stróżowało dniem i no­

cą pod drzwiami jej pokojów. Wewnątrz zaś 
.'.ozorowały ją cztery kobiety, nie spuszcza­
jąc ani na chwilę z oczu uwięzionej dziewicy, 
gotowe przeszkodzić usiłowaniom samobój­
stwa. Drzwi i okna hyły wciąż szczeknie 
zamknięte. Jedynie sam wielki prefekt mógł 
wejść do pokoju; jedynie dla siebie to pra­
wo zostawił.

Gdy Floryssa usłyszawszy z ust Myrty wia­
domość o aresztowaniu Rębacza, przybiegła 
do prefektury, błagała ojca:

— Ojcze! Ojcze! On jest uwięziony! Trze­
ba go ocalić!...

Pomimo niezmiernej radości, na widok u- 
kochanej córki, twarz Roncherolles’a zachmu­
rzyła się ponuro.

— Ocalić? Kogo? — zapytał z sercem ści- 
śniętem podejrzeniem.

— Tego, który poraź drugi ocalił mnie, na­
rażając tysiąckrotnie własne swoje życie: 
Królewicza-Rębacza!

Roncherolles zaklął straszliwie. Floryssa 
rzuciła się przed nim na kolana. Łkając ser­
decznie, opowiadała, jako ją Rębacz uchronił 
od hańby i śmierci; wszystko co się działo 
w Pierrefonds: zaciętą walkę ze zbirami, zwy­
cięstwo, tryumf, ucieczkę ich. Przypominała, 
że poraź drugi Rębacz, ocaliwszy ją, zwracał 
przecie ojcu...

Wielki prefekt słuchał tego opowiadania, 
przerywanego okrzykami bólu, w ponurem 
milczeniu. Kiedy Floryssa skończyła, pod­
niósł ją z ziemi, zaprowadził do jej mieszka­
nia i wydawszy rozkazy surowego pilnowa­
nia córki, rzekł do niej głosem lodowatym:

— Opryszek będzie skazany na śmierć. 
Jedynie królowa może go ułaskawić...

— Więc pójdę do niej — zawołała Flo­
ryssa — padnę do nóg... opowiem...

— Ty ztąd nie wyjdziesz! — krzyknął 
Roncherolles wściekły- — A zresztą wiedz, 
że gdyby go nawet królowa ułaskawiła, wó­
wczas ja zasztyletowałbym go własnemi rę­
kami!

Flora padła bez zmysłów na ziemię...

(C. d. n.)
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Tylko co wyszło znakomite 
dzieło ascetyczne p. t.
Elementarz
życia duchownego 

czyli 
Przewodnik dla osób do wyż­
szej doskonałości dążących, 
używany niegdyś przez św. 

Teresę od Jezusa 
napisany po hiszpańsku 

przez
W-go O. Fr. de Osuną 

zakonu św. Franciszka
4 tomiki oprawne w płótno an­

gielskie, brzegi pąsowe. 
Cena za całość K. 6 50 — 

z przesyłką K. 7. 
SKŁAD GŁÓWNY 

w Bsisgarni hatolichiej 
Dra Władysława Mirowskiego 

w Krakowie, pl. Maryacki
9, róg Rynku głównego. 

Telefon Nr. 1308.
Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykle 

z marką po 4 hal. zagrani­
czne po 9 hal. 806 e

Uczeń 
wyższej klasy gimna­
zjalnej poszukaje le- 
kcyi z klas niższych. 
Łaskawe zgłoszenia 

pod A-B przyjmuje biu­
ro dzienników i ogło­
szeń Miryaua Ilupczy- 
ca, Kraków Jagielloń­

ska 7.

Zakład ślusarsko
artystyczny i budowlany.

eai

JSBS
Jan Orenius
Kraków, ulica Długa 7.

i t. p. obrzydliwości tępi natychmiast rady­
kalny płyn wyrobu Drogueryi >857 

Z. KOMOROWSKIEGO 
KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 33. 

Wysyłki na prowineye odwrotnie.

DO SPRZEDANIA 
kierat, sie«2karaia, młocarnla I t. d., budynki gospodarcze. 
SAD DO WYDZIERŻAWIENIA. 
POSZUKUJE SIĘ OGRODNIKA. 
Wiadomość u adwokata Dr. Franciszka MUSKLA,

Kraków, ul. Karmelicka L. 15. I. piętro. 932

Jasna głowa używa tylko 
Dr. OETKERA proszku do 
pieczywa po 12 halerzy.

Najlepszy, najzdrowszy, przez lekarzy polecany
środek zamiast drożdży.

Wszystkie leguminy i pieczywa zwiększają 
się, pulchnieją i stają się łatwiej strawnemi.
Dr. Oetkera cukier waniliowy po 12 h. 
jako najszlachetniejsza przyprawa do mlecznych 
i mącznych legnmin, do kakao, herbaty, cze­
kolady, kremu, babek, tortów, puddingów i pia­
nek. Mieszany z miałkim cukrom, dt) posypy­
wania legnmin. Zastępuje w zupełności 2—3 
strączki dobrej wanilii. Miesza się pół paczki 
dr. Oetkera cukru waniliowego z klg. 
miałkiego cukru i dajo z tego 1—2 łyżeczek 
do pełnej szklanki herbaty a otrzyma się aro­
matyczny, smaczny napój. Dr. Oetkera pro­
szek de pieczywa i cukier waniliowy są 
do nabyoia we wszystkich handlach kolonial- SH 
nych i t. p. handlach. Sposoby użycia na ka- 
żdym pakiecie. Przepisy użycia darmo. Należy K 
baczyć, ażeby otrzymać tylko prawdziwe wy- Ol 
585 roby Dr. Oetker'a. m

Dobra ziemskie
do sprzedania. 805 

Komitet likwidacyjny Banku parcelacyjnego w li- 
kwiJacyi podaje do wiadomości, że ma do sprzedania 

następujące majątki:
1. Pilznionek k. Pilzna o przestrzeni około 305 mrg.
2. Łowczów k. Tarnowa o przestrzeni około 190 mrg.
3. Roztoka k. N. Sącza o przestrzeni około 340 mrg.
4. Wolniki . . . ■ o.przestrzeni około 114 mrg.
5. Reszta majątku Glin-

nik górny . . o przestrzeni około 200 mrg.
6. Reszta majątku Wie­

wiórka .... o przestrzeni około 30 mrg.
Informacji udziela adwokat Dr. St. Grzesik 

przed południem w biurach Banku parcelacyjnego 
w likwidacji Lwów, ul. Batorego 1, 32 III. p„ a po­
południu w swej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. — Na 
żądania z prowincyi inforinacye w drodze pisemnej.

Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA'

J9Ha WEBO
pl. Szczepański (dom własny] Teł. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 

145 wyrób trumien.

GUMOWE sps'rr^,a 
prawdziwie francuskie dla panów 1. jakości praw, 
chroń, marka oohronna „KoloWa“ jako najlepszą do­
tychczas znana marka 3 szt. K 110, 6 szt. K 190, 
12 szt. K 3-60 z dołączeniem 42 str. zawierającej 
broszury z ilustracyami wysyła nieznacznie, bez po­
dawania firmy i zawartości, dyskretnie za zaliczką, 
albo poprzedniem nadesłaniem należytości w markach 
285 pooztowyoh jedyna firma tego rodzaju.

I. Kukla, Praga, Perłowa lir. 35.
Ilustrowany obszerny polaki cennik z wyjaśnieniami i foto­

grafiami w kopercie darmo i opłatnie.

PŁAC WIELOPOLE
Trabera hygieniczna wystawaCZŁOWIEK11

otwarta od 9 rano do 9 wieczór.
Na ogólne życzenie muzeum otwarte dla pań 
nie w piątek lecz we czwartek. Wstęp 40 h.

AdeifSiostrzonek
w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4,

malarz

Masażystka 
znajdzie popłatne zajęcie. — Wiado­
mość u dr. S. Kurkiewicza, ul. Jabło­

nowskich 14 w Krakowie. ■ 935
Wydawca^Krakowskie Tow. wydawnicze.

Panienki 
ze szkół średnich znajdą 
umieszczenie i troskliwą 
opiekę przy inteligentnej 
wdowie. Na żądanie forte­
pian w domu. Zgłoszenia: 
Rozwadowiczowa, Kraków 

Stolarska 13 II. p. 934
E7abryka tutek J. Majew- 
■ ski i Ska w Krakowie 
Wrzesińska 1. przyjmie za­
raz zdolnego młodego intro­
ligatora, młodszą prakty- 
kantkę i praktykanta do 
biura znających język nie­

miecki.

Hewo wni iWioWMWH 
w szkole 

buchalteryi 
Stanisława 

Burnatowicza 
w Krakowie ul. Floryańska 
L. 55.1. p. Telefon Nr. 2113. 
do egzaminu z rachunko­
wości państwowej składa­
nego w c, k. Namiestnict­
wie i do egzaminu z buchal­
teryi kupieckiej pojed. i 
podw. składanego w c. k.

Akademii handlowej 
rozpoczynają sic dn. 10. 

września 1912 r.
Ilość słuchaczy na każdym 

kursie jest ograniczona.
Wpisy przyjmuje

Biura bsichaltirrliis 
w Krakowie ul. Floryańska 
L. 55.1. p. Telefon Nr. 2113. 
od godz. 9-1 i od 3-6. 
Osobiście udziela informa- 
cyi kierownik kursu od 3 — 4 

po południu. 893

Pracownia 
252 tapicerska 
FEartCiSZKa KBHLlŃSfflEGO 
znajduje się obecnie przy ul. 

Zacisze i. 10.
Biuro « 

pośrednictwa „San“ Kra­
ków, nl. Krowoderska 1. 15, 
sporządza fasye czynszowe.

JLS.JLMJLJfflJŁJŁ 
Obrazy oryginalne 

najwybitniejszych malarzy 
polskich, okazyjnie tanio 
do sprzedania. Handlarza 
wykluczeni. Oglądać moż­
na 10—l1/, w południe i 
6 7 wieczór. Ulica Gra­
niczna 15, parter, na pra­
wo, od frontu. Dzwonić 3 

razy. 927
Afl łody mężczyzna szuka 

pokoju umeblowanego 
lub nie przy samoistnej ko­
biecie. Cena do K 40-— 

Karol, Kraków restante. 940

Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że objąłem 
we własny zarząd

I
 podejmuje się:

Malowania kościołów, po­
koi i wszelkich robót tak 
malarskich jak i pokostni- 

Jczych po cenach umiarko- 
5 wanych. Roboty wykonuje 
j punktualnie. Przyjmuje za- 
■ mówienia także na prowin-

nog hL FloryansHiEj i św. Tomasza!

RestaiiKicyę „Hotelu ped Sóżf 
róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza w lokalu świe­
żo odnowionym otwartym do godziny 2 w nocy.

Kuchnia smaozna, hygienicznie urządzona, przyj­
muje zamówienia na zebrania towarzyskie, wie­
czorki i wesela oraz wydaje obiady w abona­
mencie do domów.

Potrawy sporządzone na świeżem maśle. Piwo 
okocimskie 1 pilzneńskie. Wina krajowe i zagra­
niczne.
Polecając się łaskawym względom P. T. Publicz­
ności

wysokiem poważaniem 
fan Niwiński.

Stowarzyszenie 
gospodnio-szynkarskie w Wieliczce 

poszukuje sekretarza Obznajmionego z ustawą prze­
mysłową do objęcia posady od 1-go września b. r 

wynagrodzeniem 30 K miesięcznie. 923

Dla słomianych wdowców 
i kawalerów 

najlepsze i pewne artykuły gumowe i hy- 
gieniczne poleca 

UHCBUERyg ZOZISM HOMOIWSIMO 
57 Kraków, ul. Floryańska No. 33.
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